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za l ~~~90:~~~7I!~iom'l 
petitu lnb za jego mieJsco. . za 2-6 rozowe po I<op. " ża 

wiersz. 

I 
lA 7-10 rozowo po I<op. 3 za 

wiersz. 
Reklamy po 10 k. z~ w. Detlto. 
Cena O~łQ8Zeń za"!"qr. i ,..-.... ",;, ~~'"" 

10 kop. od wiersza. 
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Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna. w domu W -go MiChelsonaj pre.llumeratę przyj~uj~ w !,iotr. ~owie Biuro Reda. kc~i i obie księgarnie. 
obok .Magistratu. - Ogłoszenia przyjmuil!: Redakcyj a obiedwie w T?maszowle raws~lm kSięgarnia J. Mazarakl-prócz tego, 
k " .....' w Czestochowle W Gaszteckl. / .. Łasku W. G1a68. 
slę.garme~ oraz poza. gra01cam~ guberm wyml?D1one ?~?k agen.: w B~dzinie ~ Janiszewski Stall. w Łodzi " Janiszewski Leopold 

tury w mIastach powIatowych 1 agentura .,RnJchm:m l J:ł ren<.ller w Bl'zezinach "Krzelllieniewski JUl.
j 

w RadomsIm " G08~czyński Fr.lllciszek 
w Warszawie. w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie ." E. Sulimiersku.. 

IIIV" Agentura Towarzystwa Ubezpieczeń "JAKOR" od Ognia i na Życie. .... 
Ulica "Pocztowa", dom pani BOl·tkiewicz, obok gubernii. (20-11) 

!iiiiiiiiiiiiiiiEiii __ iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii.iiiiii!7;gd zi e t w O rzy Jasną Gó rę; nastę pn i e ciąg ui e 
się 'IV kierunku płn.-zach. aż do Działoszy. 
na i granicy gub. kaliskiej. T rzeci pokład 

Za. duszę ś. p. 'Vładysława Bent­
kowskiego, b. posłlt na sejmie Berlińskim, 
zmarłego w Poznaniu d. 2 Października r. b. 
odprawioną będzie dnia 25·go b. m., to jest 
we Wtorek, w kościele po-Bernardyńskim 
Msza ś. na którą rodzina zmarłego 'l.aprasza 
życzliwe osoby. 

GUBERNIJA PIOTRKOWSKA 
rzecz opracowana 

dla "Słownika Geogl'aficznego" 

p:rzez E. :Dolorza:ń.sk9;' 

gąbkowy wierzchni, przejawia się około 
Włodowioi występuje w wierzchniej warstwie 
Jasnej Góry; czwal·ty pokład, wapień zawie­
rająey skamieniałości (cidalis florigema) wy­
stępuje tylko około Złotego Potoka i Jano­
wa. Oprócz tego pokłady formacyi Jura 
(białej) pojawiają się w pow. piotrko\vakim 
od Sulejowa do Piotrkowa i około Grocho­
lic. Wierzchnia i brunatna Jun" występuje 
w płn. wsch. części pow. rawskiego. 

Obszar gub. piotrkowskiej przeustawia się 
nam jako rozległa wyżyna, wznosząca siQ w 
kierunku od płn. wsch. ku pldn. i płdn. wscho­
dowi. W wyżynie tej spostrzegamy dwie 
wybitniejsze części. Południowa i płdn.-za-

Po lewej występują głównie czerwone chodnia część obszaru, stanowiąca dorzecze 
iły kajprowe, po prawej czarne iły kello- górnego biegu Warty (pow. będziński i czę­
wejskie (ogniwo formacyi Jura), a za nie- stochowtlki), pI'zeddtawiaiito się jllko prze­
mi dopiero młodsze 0lrniwo Jum czyli biało dłużenie szląskiej wyżyny od za"h., a olku­
wspienie. Jedne i drugie wszakże poktauy sko-krakowskiej od wsch. Przy średniem 
przekraczają powyższe gt·unice. W okolicach wzniesieniu do 1000 sL. dochodząuem wy­
Ząbkowiu przenoszą się białe wapienie (wa- stępują tu liczne wzgórza i pasma górzyste 
pień muszlowy) na lewą stronę linii kolei, sięgająue 1200 do 1600 st· Liczne grupy 
t~(jrząc często znaczne wzniesienia (~soka takićh wyniosłości spotykamy w okolicach 
Pilecka, Ciągowice); na prawy buk "p-tze- Rędzina i Siewierza. Okolica Łaz (stacya 
ciwnie przenoszą się iły kajprowe, z!tjmuj~ce. ur. żel. warsz .• wieueń.) przedstawi" naJ"vyżw 
przestrzeń Qd Kromołowa i Zawiercia aż 9.z'y taras tei wyżyny, wzniesicmy średnio 
pod Myszków. Jako poul'zędne pokłady w na 1400 st. Pod wsią Wysoka, na płn.-zach. 
cllerwonych iłach wydzielają się często li- od Łaz, mamy 1482 st., pod Ni-egownicami 
łlnit i limonit, z którego około Bendusza, na płn.- wsch. od Łuz, mamy 1570 st., pod 
Huty i Huci·sk wytapiano żelazo. Na płd. wsią Losień, na płd .-wsch. od Stl'zemieszyc 
od Mrzygłodu, w Kądzieli, Ciągowicach, 1530 st., w Stl'zemie5zycach 1183 stóp. W 
Kuźnicy Mustońskiej i Nieradzie odkryto mial'ę posuwani'l tlię ku pln. wzniesienie \vy' 
także pokłady lignitu, niepI'zenoszące jednak żyny i pojedynczych wzgórz zmniejsza się 
nigdy 60 cali gl'Ubości. W okolicach Bzo- stopniowo. (d. (l. n.) 
wa znaidują się pokłady limonitu, różniące 
się jednak wybitnie od znajdującego się w 
czerwonych marglach kajprowych. Pokła­
dy te, o ile się zdaje, dochodzą do 100 st. 
grubości, ehoć w Wysokiej Pileckiej mają 
ich ledwie 30. Wierzchnie piętl'O kellowej­
ski ego ogniwa występuje jużto jako brunatny 
wnpień, jużto jako żelazne oolity (Włodo­
wice, Wysoka Lelowska, Wysoka Pilecka, 
Ciągowice), już jako drobnoziarnisty pia­
skowiec, zawjer~jlłoy poklady rudy (Krze 
pice, Za.iączki) i jako piaskowiec grubl)ZilU'­
Disty_ W relizcie piętro to tworzy kW!lrcową 
skałę w Częstocho\vie i brunatno piaski o · 
koło Krzepie. Pierwszy pokład ogni \Va oks­
fordzkiego (wierzchnie ogni wo fl)rmacyi 
Jura), t. j. wapienie marglowe, białawo-szare 
tworzą znaczny pokład począwszy od Po· 
morzan, przez Grabowę, Nie@:owonice, Rud. 
niki, Wlodowice, Przybyszew i ChoJ·uń. 
Są także w W Jsokie] Pileckiej i w Cią.go­
wicach. Drugi pokład tegoż ogni wa, wapień 
gąbkowy, zawierający właściwą sobie faunę, 
występuje w głębokich dolinach i parowach; 
pucząwszy od Sanek, ciągnie się wzdłuż 
granicy pow. olkuskIego, powyżej Przy by­
azowa przechodzi w pow. częstoehowski, 

Wiadomości Bieżąca. 

Od, byJego nauc~yciel(" tutej­
szego gimnazyjum, pana E. Swiecimskiego, 
otrzymujemy cieka we dane, dotyczące szkół 
śl'eduieh w okręgn dorpackim (a zwłaszcza 
gimnazyjum w Goldyndze IV gub. kurlandz­
kiej), które podajemy tu na wszelki wy­
padek, dla wiadomości rodziców j opieku­
nów: 

Do gimnazyjów okręgu dorpackiego przyj. 
mują się kandydaci bez o~n\lliczenia co do 
wieku, np. IV l-ej klasie siedzi 9~cio letni 
chłopiec obok 16-to lu b 17 -to letniego mło· 
dzieńca, (w okręgu warszawskim wiek ucz­
nia dla każdej klasy ściśle jest określony: 
od 10 do 12 lat IV l-ej, od 11 do 13 w 
2-ej i t. d.) Rok szkolny dzieli się tu na 2 
pótrocza czyli semestry i kandydaci przyj' 
mowani są 2 razy do roku, nie Jak w war­
szawskim okręO'u raz na rok; uczeń musi 
wpl'awdzie prż:być w klasie 2 semestry, 
t. j. rok cały, jeśli jednak jest słaby w na­
ukach, to pozostawia go si~ w klasie nadal, 
ale nie na cały rok następny, tylko na je-

den semester, czyli na 11, roku (więc dru­
giego półrocza nie traci). -Kurs nauk w 
gimnazyju m podzielony jest na siedm klas, 
nie na ośm; więc uczeń dorpackiego okręgu 
o jeden rok wcześniej ko(lCzy gimnazyjum, 
niż z warszawskim.-Przejście z klasy do 
klasy jest łatwiejsze, gdyż egzaminów przej­
ściowych niema, a o promooyi ucznia 
stanowią jego roczne stopnie. - Prawa i 
przywileje, jakie otrzymują wychowańcy 
dorpackiego okręgu, są takie same jak w in­
nych, a próc~ tego abiturjenci tamtejszych 
gimnazyjów mają jeszcze prawa szczególne, 
mianowicie, że bez egzaminu przyjmowa­
ni !lą nietylko do rosyjskich, lecz także do 
niemieckich i angielskich uniwersytetów i 
wogóle wyższych zakładów naukowych.­
Dla polskiej młodzieży jest jeszcze tu duża. 
wygrana, ~e posiądzie dokładną znajo­
mość języka niemieckiego.-Utrzymanie ucz­
niów stosunkowo tu jest tańszo, niż w Króle­
stwie Polskiem: stancy ja u nauczyeiela gim­
nazyjum płaci się stale rs. 300 rocznie, kie­
dy tymczasem w Wardzawie zwykła cena 
1'8. 600 lub co najmniej 500.-Uczniowie nie 
chodzą tu w mundurach, lecz w cywilnych 
ubraniach, ,.edlug zamożności. - W ciągu 
jednego półrocza czyli semestru można 
przygotować do klas niższych l-ej, 2·ej i 
3.ej ·(septimy, seksty i kwinty) nawot ta­
kiego ucznia, który wcale nie umie po nie­
miecku;-pJ'zygotowaniem zajmuj/} się nau­
czyciele gimoazyjum, a koszt tych lekcyj co­
dziennych w ciągu semestru nie przewyższą 
sumy ou 100 do 150 rB. Do wyższych klas 
pi'zygotować można w takimże czasie, ale 
kandydat musi już l'ozumieć po niemiecku. 
l'odró~ z Warszawy koleją kI. 3-cią przez 
LaDllwarowo, Możejki i Autz kosztuje od 
osoby rs. 12 kop. 56.-W Goldyndze jest 
kościół katolicki i proboszcz polak, zarazem 
nauczyciel religii w gitnnazyjum. Klimat 
jak i u nas,-położenie pod względem zdr<>­
wotnym, daleko lepsze. 

- Teatr. W sobotę 15 października 
na benefis pp. Królikc)\V'Skich grano naj­
~o\Vszą komedyję Sardou p. t. "Żorżeta.'" 
Zorżeta, dziewczyna z naj niższych warstw 
ludowych, córka biednego st.olarza z Tuluzy, 
skutkiem twardych warunków życia, sku­
tk iem nędzy, 8przedaje się-upada. 

Owocem niepl'awego związku jest jedyna. 
oórka-Paula. Dzie wczyna ta przychodzi 
na świat w warunka ch o tyle lepszych od 
s wej m atki, że nie będzie zmuszoną sprze­
dawać się za pieniądze, gdyż jej matka w slm­
tek szcz~śliwych okoliczności poślubia hra­
bicgo, który j ej daje swe nazwisko i olbrzy~ 
mi majątek. Po śmierci pierwszego męża 
Żorżeta kupnje so bie za jego pieniądze 
drugiego, zrujnowa nego materyjalnie i mo­
ralnie, lecz nosząc ego świetne naz wisko-Ior­
da Charlington, przez co wch odzi w blizkie 
stosunki ze śmietanką paryzkiego tu warzy· 



TYDZIES 

'twa. Czy dlatego wciska si~ do wyżs.yoh po re. 10, dla jednego rs. 5-razem 196; ine, bardzo gustowne i IItollunkowo bar<lso 
aler, aby utyć wszystkich rozkoszy *1- w gimnazyjum źeÓskiem dla dwóch ucze· tanie wyroby do ozdoby, jak niemniej do 
aia, których dostarcza urodzenie i majlłtek? nio wydano ro rs. 20, dla dwóch po 1'11. cod.iennego utytku domowego. Pan Snej­
aby lobie wynagrodzić tę pogard~ i ponie- 10 razem rs. 60; w szkole prywatMj mę- ber zasługuje na eympatyo2ne wspomnienie 
łenie, któremi sporeczeństwo tak hojnie zldej dla trzeoh wydano po rs. 10, dla nietylko dlatego, że jest naszym pobra­
obdarza upadłlł kobietę? Bynajmniej-Zor- jednego rs. 15 - razem re. 45. Ogółem, tymcem ozeohem, ale że zatrudniajlłc fabryce 
jeta Żlłdzi się prawidłami własnej niezależnaj jak wyżej, rs. 300. przeszło 360 polskioh robotników, stara IIi", 
etyki, a jeśli si~ liczy z opinij" czyni jedy- _ PołoWfJ dochodu c~yMfego z aby odbierali zapłatę regularnie i rzetelniej 
nie z siebie i swyoh przekonań ofiarę, ula przedsta wiania poniedziałko wego przezna. nadto robi naoisk na majstrów speoyja1istów , 
szczęścia i przyszłośei Pauli. Żorzeta jest czył p. Puohniewski na rzecz Taniej Ku- ateby młodych pracowników dodanych 80-

wllorowlł matk" bo nietylko troszczy si~ ochni; tak,ż połowę z przedstawienia dane- bie do pomooy, sumiennie obznajmiali _ ta­
dobrobyt Pauli, nietylko naj staranniej jlł go we środę na wpisj dla niezamożnych jemnicami fachu i stopniowo przeprowadzali 
"ychowuj~, ale wpaja w swe dziecię zasady uczniów i uozenio gimnazyjów. Jaki był do każdej nowej gał~zi hutniczej, a to w celu 
maj,ce je skuteeznie ochronić od moralne· ten doohód, doniesiemy w przyszłym numerze dokładnego obzuajmienia ioh z kaźd!) robot.,. 
go upadku. Jednem słowem, Żorżeta w naj. "Tygodnia." Majstrzy pobiemją nawet zatoo ddzielne wy-
.zlachetniejszy sposób rehabilituje się· _ O oddaniu J'uż h d' h nagrodzenie. W całym zakłnd:tie niema niem-

Ta doskonała istota (Paula) ma nieszozę w tyc O1ao na ca aoi na lekarstwo; wszystko czesi i ludzie 
;oie zakochać się i pozyskać wzajemność użytek nowobudujl)cego się gmachu Towa- miejscowi. Fabl'yka rozwija się stopniowo; 
młodzieńoa, należlłoego do jednej z rodzin rzystwa Kr. Ziemskiego w Piotrkowie, nic dotąd funkcyjonuj, cilłgle 2 ogromne piece 
arystokratyoznych Franoyi-Gontrana de u.. nic pni~ wiemy. Doniesienie więc "Dzien- hutnicze, o kilkudziesięciu muflach, z któ­
Chabreui1. Wypadek zrzlłdza, że rodzina ru~a ,uó zkiego

n 
a za nim pism warszaw- rych każua topi inne szkło na oddzielny 

Gontrana dowiaduje si.., o przeszłości Żorże- sklch jest cokol wiek przed wozesne. W pra w- wyrób, za pomoclł płomienia gazowego. 
ty i na tle tego wypadku mistrz Sardou dzie gmaoh jest na ukończeniu, ale kom· Pięknie urzlłdzone szlifiernie, tokarnie i ma. 
rozsnuwa wszystkie pojęoia, uczucia, przeslłdy pl~tne, oddanie takowego na użytek dy· lamie, wprowadzaj" widza, nieobeznanego 
któremi dzisiejszy układ spoteczny tak hoj nie re eyl szczególo wej nie nastąpi zapewne złlł gatęzill przemysłu, w pra wdzi We zdu­
nas wyposażył. Jakkolwiek Gontcl.\n, młody wczesniej, niż za parę tygodni. mienie, Łagodne obchodzenie się z robo. 
i szlachetny, odważa. .ię na zdruzgotanie - Schwytano w tych dniach złodzieja, tnikami i ulgi, jakie ci oatatni otr.zymujlł 
tych pnes/ldów; jakkolwiek: silnie argumen· uiejakiego D., który skradł biżuterY)6 u od zarzl)du, wpływajlł na wielkIł solidar­
tuje nR korzyść swej ukoohanej i jej matki: państwa B. Oka"ało Bię, że jest to ten sam ność pomiędzy chlebodawoł a pracownika-
jednukżtl miłość synowska (a może i resztki ptaszek, k:t~ry przed pal'u miesiącami za~ mi. Dąb. 
nabytych dziedzicznie pojęć) krępuj, go o , bTa~ cał~ Dle~al garderobę panu. Kob., I - Odnogi dl'. zel. dąbrowskiej, do 
tyle, ~e zgadza si~ na poślubienie Pauli l częsć tako WOJ pańs,twu O. W ~leszkaDlu Granicy i Sosnowca, już są na ukończeniu; 
,od warunkiem roztączelfia jej z Zorżet/ł. schwytanego~ z~ale~lOno, 5? rozm:utych wy· w połowitJ listopada nastąpi prawdopodo. 

litota tak IilZlaohetna jak Paula nie mo- tryo,h?w rózne.J. wI~lkoscl" p~mlędzy któ- bnie przyjęeie ich przez inspekcyję rZfłdo­
ie wybierać między miłoscią i uwielbieniem remi J~den an,glClskl, otwlertlJlłcy podobno wą 1.\ ruch tOW81'Owy, z powodu kwestyj 
dla matki i podobnemi uczuciami dla uko- wszellue zamki. tal';fowych po nowym roku. 
ehanego. Gontrana: ona. m?~i złoży~ miłość - Spo.,ób. na .posób (art. na u~sła-I _ Zn~łe~iono w tyoh d nia ch na to­
kochankI. na, ~łtarzu mlłoiOl dla. teJ, ~tóra ny z HędzlDa). ,Zbyt ogl'~DlCZOna ,Iloś~ rze droCTi żel. fabr czno.ł ódz kie', ~rozr­
wprawdZIe Jej d~łą wraz ~ żyCIem p~fJtno koiekto~ów loteryl klasyozneJ na prowlDcyl wane z~łoki d m1s 'onowanecr; rotnier~a 
ha~by, 111~ ~zer~glem p.o~wl~ceń. dO":lodła Powo~uJe p~mystowych synów Izraela do Ludwika Temle;a, l~i 38 mao;celJ'o. Czło. 
naJczuls.zeJ l n/łJrozummeJaze; ffilłoŚOI ma- wynaJdywama sposobów na sposoby, by tyi. 'k te edtuCT o'" l ok k" , 
eieJi.yfl.skiej. Paula wi~o zrzeka się Gontruna. ko, nie praeuj/łc ciężko, zal'obić sporo. Wia- wle

ód 
n, t 1II1ł t" r nn e ars leJ't na)-

Z calł otwartościlł wyznać musimy naaze domo bowiem czytelnikom, że żydom ode· I pl'Z zos Ił zamor owany, a nas ępOle 
d · " d . " b k l kt t dd I. porzucony na szyny . • ZIWlente na. poprawną a miejscamI nawet rano o e ors wa, a o ano zys~ ten . . 

b. dobrą gr, prawie w8zystkillh artystów wdowom po ul'zędnikuch lub emerytom. Na ,- ~ .pow~du tr~nzlokacyl, nuc~elDlka 
i artystek, biorlłcych udział IV tej pi~knej prowincyi jednak daje się czuć brak 0- ZIemskIeJ. str~zy powiatu bQdo~lńsk,lego p. 
8I:tuee, najeżonej na każdym kroku wielkie· gromuy tego dobrodziejs&wl\, do tego sto - ~. Budzlło,wloza na posadę naczel~t1,a po­
mi trudnośoiami. P,P. Mujdrowicz (Paula), puia, że u nall w oałym powieoie niema ani \\"lUtu do ~I?dlec.' danY,m był w dnm 15 b. 
Pucbniewska (Zorżeta) Królikowska (hr. na lekarstwo kolektora utrzymującego kan. m. w,Będzl~l1e.oblUd ,p~z~g?alny, przez kole-
de Cbambreuil) i p, Królikowski (Clavel t~r loteryij publika tymczasem jest żądna gów I prZYJaCiół odJezdza;ącego. . 
Chambreuil) zupełnie zadawalniająoo wy,vią· btletów bo któż nie zyje nadziejl}, ~e mOLe.. :- ~ypa~ki w .ob~ę",le ,;ube~nh. 

l' ' h 'I o ł ' b' l' o f d ó o , d o Vi pIerwszej połOWIe mIeSIąca wrześma r. b. zda-za I 81~ ze swy;c ro ) zas użone tez z I?ra I mo~e ortuna, o wr CI SlfJ , o n~ego twal'~1ł I'zyło się pożarów 12: z podpalenia 6, z przyczyn 
oklaskI. Co 811;} tyczy pp. Knapllzyńsklego ~ ledzą ,o tej żlłdzy gl'ama nasI ~ydkow le niewiadomych 4, od nieoatrożnego obchodzenia si~ 
(Gvntran) i Kupieckiego (doktor Geurin), wI~e Sił u nas potajemni kolektony, którzy z ogniem i wadliwego urządzenia komi,nów 02, ,stra. 
zklłdinl}d zdolnych artystów ci mniej maJ/ł bilety do każdej klasy a.le po 4 ruble ty wynosz~ rs, 6890, Wł'padków onag~eJ ,ŚI.Il!~r(l1 by· 

d l 'l' , • , "d " k o ! °l J ' lo 3 zabÓjstw 3 samoboJstw 2 I dZIeCIObójstwo l nas, za ?wo, Ol l: pierwszy: nadaje SI4il WI 0- za cWlurt ~-UD1 grosz taOleJ aklm spo· ~ Ofiara. 'P. Fr. Binder' złożył na korzyM 
ozme więcej do ról lekkleh amantów, dl'U- sobem? to rzecz pI·osta. Jad/ł do War~ niezamożnego ucznia lOS. 1. 
gi zaś tl'ochfJ zanadto Zllufał suflerowi.- lizawy -i na Plll''J tygodni przed ci,gnie- _ ,,, Radomiu policy ja. skonfiskowa.ła miejsco. 
Serdeczne dzięki pp. Królikowskim, te, bez ni~ m l-ej klasy, kupujlł od lO-u War- w.ym przekupniom żydowskim, 50 miar ~laBzanych 
względu na swój intel'es materyjalny, ura- SklCh kolektoró,,. po jednym, Ił gdzie mo- Oleopatrzonych stemplem, a mimo to zamIast kwart 
I.lzyli nas tak wspaniałę ucztlł duchow'ł Zna po dwa całkowite losy, za które płacą ~źywanych,-Wartoby podobne konsflskaty odbywaa 
, d l ' l W ' dl I U nas. Jaklł z o ny Jest ty ko prqgotować dla sma· w arS:i8Wle po ug taksy po 12 rs. 
koszów soeny mistrz Sardou. Tłomaczymy z kopiejkami. Dziellięć losów do l-ej klasy i 
to wyraźniej żlugonem warszawskim: pierw- I.lzyli 40 ć,"!iartek sprzedaj, tacy agenci 
sza lepsza bomba zł"obilabv pp. Królikowskim kolektorzy nIemniej jak po rs. 4 (cztery) czyli 
znacznie lepszq. kassę. Nie tlas piotrlwwian, na czysto, po potrlłcaniu {5%) zarabia tak 
brać na Sardou!.. tajny Kolektor na jednej ćwial'toe do jednej 
Następnych dni ubiegłego tygodnia grano klasy 8b kop., na całym losie rB. 3 k. 40, na 10 

Halkę, Męża z Grzeczności, L~'li, i Państwa losąoh całkowityeh w ka~dej kl~sie 34 
Wac~ów. Wszystkie to sztuki, o których w rB., zaś przez 5 klas w cilłgu pół roku, 170 
właśolwym czasie mówiliśmy już; zaznaczymy 1'II.-na rok 340 rsl .. A przecież to tylko 
tylko, że H,alka zrobiła na nas bardzo Jo- najprostse;/ł mauipulacyja przezorności i po­
~re wrażeme i była tak ąobrze śpiewaną mysłowości, znalezienie sposobu .na sposób. 
~ąk dob~ze odegl'aną. była Zorżetta. Halka l m!, łatwo dający siE} nacilłgać, wolimy 
Jeoat n~J~epszą z kreacyj pani Puch· płaCIĆ gruby haracz, niż się starać u wka. 
DlewsklCJ . Za to pan Pnchniewski, jako dzyo wyjednanitJ dla siebie otworzenia kan­
",m/łż z grzeczności" nie umiał braó siE} toru, i zarobkowania. Jak nam obeonie wia­
<lo rzeczy bo ... nie n(Hlozył si~ roli. L, domo, poczynione starania przez jednego 

.:.... Koncert. Wkrótce przyjeżdza tu. z t~tej\lzych eme~~tów. zOllta,ły wprawdzie 
taj z koucertem znakomity skrzypek Lotto. uW16ńczon~ nadzlejlł, 1I.1,e dopiero przy no­
Sądzimy, że melomanów naszycb ucieszy ta wyru podZiale losów mlE}dzy kole\[toró w w 
wiadomość i że chętnie pospieszą na obie- całym kraJu. V. 
caną ucztę· - Buta .ttldanna łł1 Ząb/co-

- Na ,,-!'płs.y .~k.0tn~ ~111l lIlenmo- włc~ch. ,W ~owiecie o będzińskim, przy 
żnych uczmów l UCZ8010 mIeJscowyoh za- sumęJ stacyl drogi żelaznej \lO Zlłbkowicaoh, 
kładów naukowych, Towarzystwo Dobl'O- przed 5·u laty,oudzoziemiec p. Józef Szrej­
czynności wydało przed dwoma tygodniami ber z synowcami, zalmpi 1\"S"y parE} morgów 
I's. 300. I tak: IV giminazyjum męz,kiem dla gruntu od \ylościilln tejże wBi, pobudował 
czterech wydano po rs. 20, dla )edenalltu hutę szklann/ł, w której produltuj'ł si~ ró-

NOTATKI POPULARNO NAUKOWE 
i praktyczne. 

Jakiego mleka nie można używa6 
ni, p~karm'l W dwóch w:ypa~kac~ nie należy 
używac mleka na pokarm, ponlewaz moze szkodliwie 
oddziaływać na zdrowie lndzi, a mia,nowicie: 1) jeźe­
li pochodzi od kców chory"b, 2) jeżeli posiada. złe 
przymioty. Na.jszkodliwszem jeat mleko, pochodzące 
od krów cierpiących na choroby płucne wogóluośei 
a na suchoty płucne, w szczególności; że krowy cier~ 
piące na. suchoty płucne, za pośrednictwem mlek~ mo. 
gą udzielić ludziom pi~rwiastku zarażliwego grużlicy 
o kwestj~ tę szczegółowo rozebrał dr. M. de Ranze' 
a Jicznemi doświadczeniami stwierdzili: Gerlach' 
dyrektor szkoly wetervnarskiej w Berlinie, i Pl'of: 
Kleps, Nadto staotystyka medyczna wykazuje że 
najwięcej pada ofiar na biegunkę i gL'uźlic~ p~mię. 
dzy dziećmi źywionemi wyłącznie mlekillm. Mlek.o 
krów cierpiących na suchoty, traci zupelnie swą wa.1'. 
tość pożywną:, jest przezroczyste, ubogie w pierwiast. 
ki "zotowe, tł~szcz i cukier, zawiera więcej materyj 
miueralnych, Jest bogatsze w wodę i sole wapienne. 
Naturalną wi~c jest rzeczą, że mleko takie nie moża 
stanowić zdrowego pożywienia. Dlatego też mleka 
pochodzącego od krów podejrzanych o suchoty, należ; 
bezwarunkowo nie używać, Do podejrzanych zaś 
trzeba zaliczać wszystkie te krowy, które rano o 
wschodzie słońca, silnie pOkasłUją, a mleko od nich 
jest wodnisto, uiebieskie i ubogie w masło. Radziłbym 
ta.kZe nie używać, mle~a od krów eh~rych, na osp~ i 
na zarazę pyska l raCIC, Mleka od krow clerphlcye.b 
na wymiona takie używać nie należy, poniewał 



akodzli mołe. lo puytem jest .188I11.ene i l"trQt 
",abudu. Nie wllpomlliałelll ta o mleka od krów ello. 
ryeb na ksi~go'UBZ i na karbullkuł dlatego, że użycie 
takiego mleka zabroaioDe jest prHI: pollcyjQ weter)'D. 
ryjnl\. 

Co się tyczy dych przymiotów czyli wad mleka 
to te zależą od części obcych, pocbodil!:eych z poku 
mów Jub I ciała zwierzęcego l od 8mienioneJ ilości 
lub Jakości czę~ci sldAdowych mleka. Z pokArmów 
przechodzą do mleka C8erWono lub t6łto barwiący 
tudzież różnego smaku i zapachu snbst.łneyje. Przej. 
ście to, tem łatwiej następuje, im trawienie odbywalI 
aię słabiej i im pokarm jest bardziej płYllny. Lekarsta 
wa przeszedłszy ciało zwierzęcia, mo gil być również 
osailzone w mleku. W mleku dość często przytrafia 
lIię krew, mianowicie niedługo po wycieleniu i przy· 
oblitem żywieniu. UkaZUje 8i~ ona, gdy mleko się 
ustoi, jako czerwonawo-brnnatny 08a4, który w ma · 
łej ilości uchodzi uwagi. Wszelka zmiana wł&śoiw(\· 
go koloru, smaku lub zapachu mleka, pochodzi naj­
częściej od niewła~ciwego karmienia krów. Krowy 
karmione odpadkami kuchennemi, pozostałościami z 
fabrykacyi piwa, cukru, krocbmalu, oleju, paszą nad· 
gniłl):, lub splet\niałą, wydajlł mleko, po spożyciu 
którego naBt~pują różnego rodzaju zaburzenia żołądka 
i kiszek, powodujące często, zwłaslcza u małych 
dzieei, biegunkę, nieprędko n~nnl\ć się dająoą. 

Z powyższych więc wzgl~dów, mleko wątplh'feglJ 
gatunku lub nieWiadomego pochodzeDi<ł, konieczuie 
przed użyciem dobrze gotować potrzeba. Jeżeli 
prócz cech zewnętrznych zmienione będą i własnoś­
ci części składowych, czy to co do ilości, czy też 
co do jakości, to najlepiej mleka takiego wcale nie 
używać na pokarm. Tu należy mleko śluzowate, 
czyli ciągnące się, gorzkie czyli zjełczałe. 

Nakoniec wspomnieć mi jeszcze naldf o zafałszo­
wanem mleku. Ten gatunek mIel.a, zależnie od 
iJlgredyencyi użytych do zafałszowania, może szko­
dzić, lub też traci tylko na swej wartości pożywnej 
W pierwszem wypadku, nie pOWinno być bezwarlIn 
kowo na pokarm nżywane,:lo w drugim nie przy 
nosi tych korzyści, jakich od mleka oczekuje 
my. 

A teraz proszę posłuchać głosów wołających n" 
puszczy: "o mleko! ty najpożywniejszy i najwięcej 
w życiu codrtennem używany pokarmie, ty jedyna 
naieczko dzieci Iozostałych bez piersi matek, jak 
długo jeszcze pozostaniesz bez kontroli, jak długo 
trnć będziesz nasze pociechy?" 

Lek. wet. H. Wasn';'w.ki. 

- Z pomiędzy wielu środków, aby u 
czynić niepnemakalne i trwałe obuwie, następujące 
zasługują na polecenie; 1) pół kwarty gotowanego ole­
ju lnianego, \lół funta baraniego łoju, 10 łutów czy­
stego wosku i 6 łutów żywicy, stopić w gliuianem 
naczynin na za.rzących węglacb. Mieszaniną tł ciepłą 
jeszcze, ale uie gorącą, smarować za pomocą twar­
dego pendzla, dobrz!;: wprzód z kurzu i brudu oczysz­
czone obuwie, nie wyłl~czając podeszew i zapuszcza· 
jąc ją do szwów. Działanie jest n&jskutec7.!liej8ze 
wtedy, gdy tem będziemy smarować nowe Jeszcze 
obUWie. Skóra będzie mięką i giętką. Tego Hpoilobll 
używają od uiepami~taycb. czasów rybacy w Anglii, 
aby ~ bntów swoich nienopuścić wody; w talt wy­
smarpwanych butach. stoją po całych godzinach w 
wodzie, nie czując wilgoci: 2) Inlly, również b3rd~0 
dobry spOSÓb jest następny: do glinianego naczynia. 
włożyć pół funta wosku, pół funta tłu-llczu z nóg 
wołowyclJ, kawa lek kamfory wielkości jaja kurzego 

dwie łyżek sadzy. Mieszaninę t~ stopić, ciągle 
mięszając Ilil gorącej płycie kuchennej, nie dopu· 
szcza.jąc jednak do wrzenia. Mieszaniną cieplą je­
szcze, :!marnje się oczyszczone i ogrLaue obuwie za. 
pomocą slc<otki. Ni e potrzeba, aby skóra nasiąkła 
tą mieszaniną; dość będzie dać z niej powierzchow ną 
powłokę. Cienka taka warstwa czyni skórę nieprze­
makalną, choćbyśmy dzień cały chodzili p~ błocie 
lub śniegu, a prtytem utrzymuje ją w giętkosci. Le· 
piej jest uzywać tego smarowidła czę~ciej, ale za to 
w małych ilościach. Skóra podczas smarowania, nie 
powinna być zbytecz nie Bucha. 

Licytacyje w obrębie gubernii. 

W dniu 21 grudnia. 1887 r. (2 styczniA 1888 r.) 
w sądzie zjazdowym I okręgu w Piotrkowie na. 
sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi: l) przy rogu 
ulic Milsza i Wiązowskiej pod ]$ 821 od .urny 

T Y D Z I E N. 

rl. 6000; I 2) prsy alicaela Długiej i Targowej pod 
MM 788 a I 1166 połołoDyeh od sumy (()OO rl. 

- 22 grudllia (3 styclnia) 1881/8 r. w sl!:dzie 
Ija,dowym U okręgu w CIQstochowie na 8przed~ł 
nieruchomolioi i grulltów po W ojcieohu Głowaoklm 
vr m. Clęatochowie od silmy rs. 24,60j-Ora8 na sprze· 
daź posesyj pod Jtł 87 przy ulicy Stare miasto, i 
grunt6w w osadzie Kłobuoko od sdmy 700 rB. 

- 28 października (9 listopada) w magistracie m. 
l.odzi na dzierżawę trzeohletnią doohodóvr Bóżni­
cznyoh w m. Łodzi t.j. dochodu z ławek i opłat 
pogrzebowych od sumy rs. 900 rocznis; oraz na do­
stawę opalu i @wiatła dla bóżnicy i domu modlitwy 
od sumy fe. 689 rocznie. 

- 30 października (11 listop3da) w tymże Magi· 
stracie, na trzechletnie wydzierżawienie 19 ogrodów 
jednomorgowych w m. Łodzi od sumy fS. 7 k. 60 
za kaid y focznie. 

- 27 października (8 listopadada) w magistracie 
m. Zgierza powtórna licytacyja na trzechletnie u­
trzymanie w porządku 12 studzien i pomp w m. 
Zgierzu od sumy rs. 96 kop. 20 rocznie. 

- 2 (14) listopada w rządzi~ guuernijalnym piotr­
kowskim na zabrlikow3nie niekt.lrych ulio w m. 
Łodzi od snmy rs. 23,389 kop. 87. 

,- 26 października (7 listopada) w magistracie 
m. Częstochowy, na trzechletnie wydzierZawienie 
19 pustych placów miejskich w Ozęstnchowie od ra. 
87 rocznie; - oraz na trzechletnie wydzierżawienie 
zbioru siana z parku Jasnogórskiego od 8umy 181 
rs. rocznie. 

- 28 paźd"iernika (9 listopada) w magistracie 
m. Bueziny na trzechletnie wydzierżawienie docho­
dów z targowego, jarmarcznego, i brukowego w m. 
Buezinach od sumy ra. 233 rocznie. 

- 30 października (11 listopada) w tymże magio 
stracie na trzeehletnie wydzierżawienie dochodów z 
mikwy Żj dowskiej w m. BrzQzinach od sumy rs. 
601 kop. 75 rocznie. 

- 12 (24) listopada w rządzie g·nym piotrkow' 
skim, na dostaw~ w r, 1888 artykułów ż/wnośc: 
dla aresztantów więzienia Piotrkowskiego, od kopi 
10 43/100 za jednodzienną &I'esztanrk Ił porcyj~. 

- 26 października (7 listopada) w magbtracie m. 
Piotrkowa na reparacyj~ dachów blaszanych nad 
za budowaniami tegoż magistratu od su my rs. 631 
kop. 66. 

- "Gazeta Świllteczna" kop. 76 kw~rtai. 
nie z przysyłką. Adres redakcyi: Warszawa, Kra· 
kowskie Przedmieście 48. 

- ~,Zorza" r.; "Poradnikiem" dla gospodY{1 i 
posiadaczy rolnych, również z przesyłką kwartalnie 
rs. 1. Adres:-Warsza.wa, ul. Twa.rda 36. 

- "Gazeta Rzemieślnicza", rs. 1 k. 30 
kwartalnie z przesyłką. Adres: Warszawa, Nowy­
świat 42. 

Pamięci Witolda SZOłOlU kiego 

(t 7 Pażdziernika 1887 r.) 

Gdy r~ka człowieka kwiat \'letuie w rozkwiciu, 
Już rosa poranna nic wróci go życiu 
I trudno si~ oprzeć wspomnienui, t~sknocie, 
Żal w screu zostauie po kwiatku-3ierocie, 
Co zginął-nim spojrzał i westchnął ku słońcu . 
Gdy nici wątłego, ziemskiego istnienia , 
Potarga surowa. bogini zniszczenia 
I przetnie, to w głuchym, grobowym lozj~ku, 
Drauie ch 'lOS dlehowy-podobny do brzęku 
Kajdauów-co dręc~ą.c :.lerwały się. '! końcu, 
Po chmurnycb, śDlezycach, zabłysDltJ wlOseuka, 
Błoń zalśni kwia;ami, oźyje piosenką; 
Łza wyschnie w irenicy, powróci wesele, 
Obndzi snów wiele, uśmitlchów !lnów wiele 
Na twarzach zawita, ku życiu 8i~ rwących; 
Lecz ciebie Witoldzie na jI.iemię nia wrÓCI, 
Sił żadnych potęga ... Gdyż tylko raz smuci, 
Wieczyste rozst~nie na krótkiej tej drodze. 
A boleść co duszę wciqż targa tak srodze, 
Bóg tylk~ i wiara (że wła~nie za. ziemią, 
btnego żywot:\ posiewy 11Ię plemą) 
Uśmierzą tę boleśG po Tobie tęskniących. 

(l-l) J. M. 
Brzeziny 

s 

Sprawozdanie z targu zbożowego: 
Sosnowiec 19 Października 1887 r. 

Zyto polskie wyborowe za pud 73 1/1 - k. 
środnie 691/" wolyńskie od 67 - 71 1/" litew.ki. 
wyborowe pud 71 1/, kop., średnie 681/,-67 Jeleekie 
wyborowe po 711/, kop., średnie po 68 koP., zwy­
czajne - do - kop. Pszenica biała plld 
od 103 1/,-108'/, lr. czerwona po - kop., żółta od 
1001/,-106'1, kop. Owies białv ciężki od 611/,-
66, wyborowy - k. pud. średni - kop, zwyczajnI 
od - - - kop. Jęczmień dla browaru 86-
731/1 k., na paszę 67 k. Groch warzelny od 98 
1081/, kop. Gryka od 77 - 81 1/, k. !!iiemłe 
lniane wyborowe od 146-164 kop. średnie od 
136 - 141 kop. zwyczajne od 118 do 126 1/. kop. 
Proso oi - - - k. Łubin żółty wyb. 61 1" 

- Makuchy lniane 100 1/, - 721/. kop. rzepa­
kowe 81 1

/, do - kop. Otręby pszeniczne '3 40 
46 kop., żytne od 49 1/,-62 kop. za pud. 

Knra za 100 rnbll-ISO M. 20 fen. 

A. Oppenheim. 
Łódź dnia 19 października 1887 r. 

Na Bt.acyi towarowej sprzedano 100 korcy (4.00 
czetwierti) pszenicy po 6.15 rs. korzec i 200 korar 
żyta po 4.C5 I"B. korzec. Dobry wogóle popyt pa_ 
nował lil\ Starym Rynku, przy dość Inaoz­
Dych dowozach pszenicy i żyta; pszenica nieznacznie 
zwyżkowo, żyto bez zmiany. Sprzedano: pszenic, 
360 korcy po 5.85, 6.10 i 6.26 ra., iyta 600 koro, 
po 3.90 do 4.05 rs., owa a 60 korcy po 2.30 do 2.60 
rs ., jęczmienia 76 korcy po 3.46 do 3.60 rs. korzec. 
Ogółem sprzedano oltOło 1,300 korcy zboźa. 

("Dzien. Łódz.") 

- Buclł pociągów drogi żelaznej 
nn stacyi Piotrków ~~n letni 1881 
roku. O l . 
a) w lci~runlcu od Warszawy god. mln. 

do Granicy: ----
Kurjerski (2 klasy) przych: 12 45 }poPółn06Y. 

" "odcbodzl 12 48 
Pospieszny (3 klasy) przych: 9 51 Iprzed połndn-

" " odchodZI 9 59 
Osobowy (3 kla.sy) przych: :I ~7 }1I

0 
połqduha 

" "odchodzI 3 37 
ó) w kierunku od &. anicg do I 

War8~<.wy: 
KUl'yjerski (2 kJaey) przycb. 2 I 4,2 

" n odchodzi 2 47 
P07ieszny(3 kła.sy) pl'zych. ó 57 

» n odchodzi 6 11 
Osobowy (3 klas,) przych. 1 1:& 

" n odchodzi l 2'1, 
c) PocIąg mie;scowy (3 klasy). 

}PO póŁnocy 
IPo połudui. 

tPO południa 

Wychodzi z Piotrkowal 6 - I rano 
Przychodzi z Warszawy 10 35 wiecf/lorem 

Do wydzierżawienia dwie karczmy 
z propinacyją i gruntem od 1 (13) Stycznia 1838 r 
we wsi JJmenin, gdzie parafia. i gmina, oraz w 
sąsiedniej wsi Dziepulć. Warunki u właściciela. 
Dziepnłci, przez Noworadomsk. (4-1) 

PANOM HANDLUJĄCYM 
poleca swoje usługi firma: 

Kalinowski i Przopiórkowski 
w Warszawie 

w Hotelu Buropejskim 

SE:ŁAD 

Wyrobów Tabacznych. 
(R. i Fr. 8311) (6-6) 

PRZYJAZD POCZT -W-YJAZD POCZT 
-P-o-c-i-a-.-g-i-d-r~.~i~e~I~.~K~a~r~e~t~k~i~~I~~c-z~a~s~~I=J~~~tO~~~ć-p-n-y-w-o~ż~0-ą-C~'h~T~p:o~c7~~g:i~d~r~.-z~-e~I~.Ka~~i I ~u I h~M~~oo~ 
pocztowe i poczty wozowe. przyjnzdu listów i posIłek. pocztowe i poczty wozowe. wyjazdu. listów i posyłek. 

-=------------------~---------------------~~------------~-----------~------------'.---------- . 
POCltOWy pociąg z Warszawy 

" • .. 
I Granicy • 
z Warszawy 
z Granicy 

Pocztowo pasażel'sks karota z Łaska 

Wozowa poczta z Sulejowa •• 

z Wolboua 

Wozowa pocl1.ta z Siera.dza puez Wi· 

listy z wycza.jne irekomen· 
dowane. 

1258 połud. lpieniężne, posyłki, zwy· 
3u po połnd. {czaj no. i l:ebmeudowane. 
6" po połud. zwyc~aJn~ l rekome~do~an. 

}

COdZlenme zwyczajno I re· 
komendowane, a w Czwar 

11 rano tek i Pil%tek i pienięzne i 
posyłki. 

2" po połudo ~codziennie pieniężne, po. 
syłki, zwycz&jne i reko· 

245 po połud. mendowane. 

dawę, Szczerców i Bełchatów • 8.0 rAno. }

we Wtorek, Czwartek i 
Sobotę zwyczajne, reko· 
mandowane, pieniężne i 
posyłki. 

Pocztowy pociąg do Granicy • 9s: rano 

" 
do Warszawy 
do Granicy • 
do Warszawy 

111 po połnd. 
3~1 po polud. 
6$1 po połud. 

Pocztowo-pasa:terska Karetkado Łasku 2.0 po połud. 

Wozowa poczta do Sulejow3. 11 rano 

" 
do Wolborza 11 rano 

Wozowa poczta do Sieradza przez Beł-
chatów Szezerców i Widawę • 630 po połud. 

listy zwyczajne irekomen. 
dowane 

} Pieniężne, posyłki, list) 
zwycza.jne i rekomend. 

listy zwyczajne irekomen. 

l
codziennie listy zwyczajne 
i rekomendowane, a we 
Środll i Czwartek i pieni~:t­
ne i posyłki. 

}

COdZiennielisty zwyczajne 
rekomendowane, pieni~źne 
i posyłki. 

}

tI'ZY razy na tydzień: w 
Poniedziałek, Śl'od~ i So-
botę liaty zwyczajne reko· 
mend., pieni~żne i posyłki. 



rYDZlEN 

~ BRACIA LIPIARZE ~ (J-+O+O+C;>+~+O+O+O+~+ 

I Ogrodnicy ogrodu W.go p(lpow. ~ SWlezo otrzymane. , 
ski ego w ."P.~t~okowi~" przy: alei U TRANY LEKARSKIE na flaszki i funty 
~leksllndrYJsl<le" podeJmuJ~ ~If~ za ' ... , , 

I kładania ogrodów, urządzania, O OLIWY NłCEJSKIE na flaszki i funty 
ogródków tak w mieście jak i . ' 
na wsi, przyjmują zamówienia na ... oraz wszelkle artykuły w zakres Składu wchodząoe, 
dekoracYJ e, bukiety, wień- O poleca p9 cenach możliwie nizkich 
ce i girlandy, oraz wykony- Skl' d M . l' A h . F b wają .wszelkie roboty w zaln:e~ 0-... ta aterYJa OW . ptecznyc l ar 
grodmctwa wChodząc,e, zapewnU\Jąc, 2 - . . 
obok cen umiarkowanycu, akurat-ność w w:ykonaniu zobowiązań , JOZEFA ZARSKIEGO. (7-2) 

. {TOmaSz Lipiarz .. 
OgrodnICY .Jan Lipiar~ \.:11+0+0+0+0+0+0+0+0+0+0 
Tamże sprzedają się niektóre wa­

rzywa, po większej części na wagę, 
jako to: biała i czerwona kapusta., 
buraki, pietruszka i t. p., takze rzo· 
dkiewka. Szczepy grusz i jabłoni­
przednich gatunków-Agresty i po­
rzeczki; jak również wiśnie, śliwy i 

ł inne. Drzewka owocowe i ozdobnt:: I 
wyczerpane-mogą być jedynie na I 
żądauie sprowadzone po cenach war­
B~aW8kich, z doliczeniem kosztów 
sprowadzenia i dwóeh odsetek komi-
~ sowego. (3-1) ;;S 

MŁYN WODNY 
o dwóch złożeniach, z wodą dostateczną, 
mający rozległości (gruutu orntlgo wraz 
I łąkami) morgów 11. p. 20 -do wy­
dzierżawienia od dnia 1 Kwietnia 
1888 r. Młyn ten, udległy od stacyi 
dr. ż. warsz.-wied. Łazy o 3 wiorsty i 
tyleż prawie od stacyi Zawiercie, poło­
iony jest we wsi Ciągowice w pow. 
będziń&kim, gubernii piotrkowsldej. Wia­
domość blizsza na miejscu. (3-1) 

GUDB.ONIT 
Oczyszczona smoła. 

BEZ BLAGI: w jednym gatunku 
trzy (3) numera po rs:! pud. 
Sprzedaż i informacyja: HalpCl·t -
lIazowiecka 16. (3-1) 

g-... -+--Iyl-.... -+--II 
I Dla kaszlących i osłabionych I + NAGRODZONE + 

I 
Towarzystwo Ubezpieczeń 

"HOSSY JA" 
w Pefersburgu, Wielka. Morska 13" 

Jeneralna Reprezentacyja w Warszawie. 
144. ltlarszałkowska 144. 

Towarzystwo zawiera: 

Obezpieczenia na życie 
t. j. kapitałow i rent na korzystnych warunkach 
i z udziałem ubezpieczonych w zyskach Towa­
rzystwu; 

Ubezpieczenia od " ognia 
ruchomości i nieruchomości wszelkiego rodzaju; 

Ubezpieczenia transportów 
rzecznych, lądowych i morskich. 

AJENTURY Towarzystwa znajdują się we 
wszystkich miastach Państwa ROlilyjskiego 

Broszury o ubezpieczeniach życiowych wy­
dają i rozsyłają się na żądauie be .... płatnie. 

na Warszawskiej Wystawie Hygie- I I nicznej, Iisłem pochwalnym, oraz . + med~lem na Wysławie ~rakowskiej, + (R. I Fr. 8749) (6-6) 

x 43 

DWA POKOJE 
albo jeden z przedpokojem i oddzielnym 
wejściem, do wynajęcia w każdym: cza· 
sie. Dom Kamocltiego, aleja. Aleksan-
dryjska. (3-1) 

Mam honor zawiadomić Szanowuyoh 
Panów, zo od dnia 29 września 1887 r. 
Da placo Maryjańskim w do­
mu Sieradzkiego pod .Jf.:i 3/4 
~ałożyłem 

ZAKŁAD 
Stolarsko .. Rzezbiarski 
i wlkonywam wszelkie roboty tak ~tor 
tarskie jak i rzeżbiarskie po cenach 
umiarkowanych. 

z Szacunkiem 
(3-2) 8. Obr=ew6ki. 

Lekcy je volapiik'a 
oraz międzynarodowego języka do­
ktora Esperanta udzielaj~ się, w 
domu i na mieśl!ie. Wiadomość bliższa 
ul. Kazańdka dom W-go Szymlł.ńskiego, 
oficyna. (2-2) 

Skład Węgli 

W łoozimierza SapińsKiego 
(Róg alei Aleksaadryjskiąj) 

Oeny 
Korzec węgli kamiennych 

grubych 240 (t. . . . . 85 k. 
Korzec węgli kamieunych 

grnbych na skrzynie 10 
korcowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . . • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) . 30 k. 
Korzec węgli drzewuych . 1 rs. 
. Uwaga. Na miasto rozsyła 

ilę w koszach półkorcolVyeh 
wagi 130 a. (13-11) 

I 
~nahzowalle, uznane l k011.CeRy- I ,,-~~.L""':!l..~~~~ .. ~~~~ 
Jonowanetlrzez Radę Lekarską V ~~~~~T~~ ~~~..,., t E!~o1~~~~j$~::~;Ł~~1 t CJ Ii O W Y W Y Ii A L A Z E K ' CJ Włodzimierza Saoiństic[o 

+ Fabryki "LELIW!1t + '" PAPIEROSY '" Wynajem Pojazdów 
I w Warszawie ul. Zgoda,N; 6. I 'II W GIf T1 ~ CH NIESK1EJANYCH 'II Dom W-go Adama GOłembtlwSkiego + Sprzedaż w aptekach i składach • ... ~ ~ wprost Poczty 

stwie i Cesarstwie.50~ tańsze i pe· w War -zHwie , , ,ome I aptecznych w Warszawie, Króle- I Cl zaszczyconych nagrodą na tegorocznej wystawie Ilygienicznej Karety Powozy Bryki' K . 
+ wnieiaze od zagranicznych. + F ABB. YKI 

I w flPETROKO\VIE" głó\yna I ł:l BracI" POLAKIEWICZ III Warszawl"e CI Potrzebna pożyczka sprzedaż w składzie Apt. W-goZar- l. d 4000 d O O 
+ .kicgo. Flaszlra ekstraktu kop. 75. + O O 6 O rs 

paczka karmelków kop. 15. I CJ W cenie za 100 sztuk rs. 2,-1.50,-1.20 -1,- O . .. · I (R. i Fr. N! 8987.) (40-5) . 70 kko 5 10 25 . 10' O na p,lerwszy numer IIypotekl dobr Ma-._+_+-_11'1_+_+_'" I Op. pa owane p " I. rzenlll. 
.. (R. i Fr. 8785) (6-~ A Adres: Dłuzniakiewicz w Ma· 

SAMOWAR DUZY ~-o~€3-o-€3-+-o-G-G-o~ rzeninie pod LaSkie~8_5) 

~~~~~~N~~~~~~~~~~~~~"~ 
~ Drukarnia, LltograflJa ~ 
~ STEREOTYPOWNIA, INTROLIGATORNIA, $ 

D&jmniej na 40 szklanek, ktoLJy miał 
do zbyda raczy zostawić wiadomość w 
Redakcyi (3-3) 

F U T R A: 
dnze niedźwiedzie i szol.Y, al· 
gierka ,"zopowa i palto oposowe 
do sprzedania. \Viadomość w Redakcyi 
miQdzy godziną 8 i 10 rano. (0- 2) 

"G U D R O N I T" 
N! 1. Osusza wilgotne mieszkania 

1 li. 12 k. 
Jo,' 2. Zabezpiecza drzewo od gnicia 

1 fJ. 16 k. 
]-a 3, Niszczy grzyb w budynkach 

1 (I. 25 k. 
Sprzedaż i informacyj e: Hotel Angielski 

Aleksander Ciszewski budowniczy. 
(R. i Fr. 6982) (10-8) 

)l;QBBOJlOIlO l{eHBYPoJO. 

~ i Maszyny do linijowania ksiąg ~ 

~ E- PAŃSK:IEG-O ~ 
~ P t kow' " ~ ~" W " e ro le. ~ ! Ma zaszczyt zawiadomić, że posiada na l'" 
~ składzie wszelkie księgi i druki w zakres urzę· ., 
~ dowych i prywatnyeh czynllości wchodzące, jak ... 

i
:·: również - wszelkie obstalunki wykonywają się .. 
:.: starannie. Ceny :przystę:pne. i9 
:.: Z czem poleca sift łaskawym 1J)zględo~:j 

::-.~~~~~~~~~~~~~~~ 
Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzaóski. 

W 
nowo otworzonym 

Haudhl l"in Delik e­
sów i towarów ko]onijalnych 
przy elegaucko t1rządztluym Ho. 
telu Polskim w Nowo­

~ad~msku, w obszernych i odpQ­
wledmo urządl.onych pokojach, załozo­
nl!, zost.ała 

RESTAURACYJA 
gdzie w każdej chwili dostać motna 
wszelkich gorących i zimnych zakaseli: 
jak: również w~~el~i(Jh napojów, z czem 
ma honorpoleciC Się Szanownej Klienteli 

(5-5) T. Kowalski. 
........ Do dzisiejszel!o numeru 
dołącza się arkusz 17 powieści 
p. t. Frankley przez Henry­
ka Greville \v przekładzie E. 
Dobrznńskiej. 

W drukarni E. Pańlilkiego \V Petrokowię. 
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- Wietollie tak jest-or1parł HOl'acy, - Ma m 
nadzieję Johllle, źe nie masz uo mnie żalu. 

May zapalczywie krajał' kotlet na dl'obne ka· 

wałki. 
- Nie-odrzekł po chwili, - .. nie mam do ciebie 

żalu, choć to istotnie stalo się zbyt prędko. 
- Nie ula mnie! -zawołał Horacy,- Czekałem 

pół roku! więcej nawet!.. 
- Nie, nie dla ciebie, ale dla mnie jelit to isto­

tnie zbyt nagłe. 
Połknął kawałek mięsa i zasycił się nim zupeł­

nie. I Frankley nie był przy RIJetycie. Milcząc też 

powstali i wyszli z sali, 
Na schodach John zwrócił się do przyjaciela, 
- Zdawało mi się zawsze -powiedział-że po­

winienem był na innem niż dotąd polu szukać kary­
jery. Dotąu żyłem tylko dla sztuki i sądzę, że 
źle robiłem; nie był to praktyczny pomysł. Zduje 
mI się, że dziś dopiero jestem na dobl'ej drodze. 

- Cóż to takiego?-spytał żywo Horacy. 
- Puszczę się na interesa! D2i wisz się? Z,daj e 

mi się, że mam do tego zajęcia odpowiednie zdolności 
i że robiłom źle zaniedbując je. Ale niema jeszcze 
nic straconego. Pan Motter poddał mi tę myśl. 

- Puu Motter?-powtórzył zdziwiony Horacy, 
- Tak; przyszedł któl'egoś unin do mojej praco-

wni, gdy ja nie mogłem Dawet domyślić się dlaczego, i 
radził mi, bym się oddał malar,twu dekol·acyjnemu. 

- Aloi to także 5ztuka-zau ważył Horacy. 
Niezupełuie, według moich wyobrażeń. 

Przypadkowo jednak natrafiłem na 8zczęśliw/ł kombi· 
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- Około d"ie~viąt0j-odpad chłopiec hotelowy. 
Wszedł wolno do pokoju, wyrzu(laj~c sobie, że 

czuł się tak bardzo szc, ęśli wym w ch wili, gdy właśnie 
przyjaciele jego tuk ciężku oierpieli. Położył SIę, ale 
sny roiu! męczące. Widział wciąż Kati odpychającą go 
i śmiejącą się, pomimo że oczyma nęciła go ku sobie; 
to znów Ellę IV lVień\.m kwiatów, prowadzącą kondukt 
pogrzebowy.-To ostatnie widziadło prześladowało go 
tak, że wstał, by się od niego uwolnić, Przeszedł ai~ 
parę razy po pokoju i położył zno wu. Skoro jednak 
zusnął, sen powtórzył się na nowo. Tym razem na 
czele żałvbnego orszaku szla Kati, w swoim wspania­
łym, poneow ym, ak~amjtnyIll plaszczu. CIJciał zajrzeć 
do trumny i gdy podniósł welon zasłaniający twarz 
umarł "j, ,spostrzegł z rozpaczą zwłoki Elli. 

- To nieprawda! to nie może być ona?-py­
tal Kati. 

- Tak jest, to QBU, to Ella Bright - cdpowia­
dała piękna panna,-a ślub nusz odbędzie eię w nastę­
pnem stuleciu, 

Przerażony, obudził alę. 

xx. 
Jutrzenka zwiastowała niedaleki wschód słońca. 

Horacy ubrał się i wyszedł z domu. W hotelu i na 
mieście panowała niczem niezamącona cisza. Zmęczony, 
smutny i zdeuerwowany, przechadzał się jakiś czas 
bezmyślnie po ulicach mi usta i zaszedł tak aż do parku 
i tej jego częślli, w skład której wchodził dawny 
cmentarz grzebalny. Niebo ~apełniato siQ Cl)raZ to wię-

Fl'aukloy 17 
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cej złotawemi, to znów różowerui chmurkami. -
Kilka większycb ognisto-czerwonych obtoków, lekki 
wietrzyk pędził ku wschodowi. Nagle światło Rło­
neczne oblało ziemię i w jednej ch wili zniknęły 
tajemnicze cienie nocy. Horacewu teraz dopie­
ro świat wydał się rzeczywistością. Przed nim 
ro~ciągato się nie już, jak przed chwil ą uśpione, ale 
zamknillte w so bie miąsto. W ydało mu się, że to prze d 
nim pozastuwiano okna, umyślnie pozamykano 
drzwi, by samotny nie mógł dostać bię d,) żadnego 
domu, przy żadne m domowem ognisku rozgrzać Ber­
Clio. Zgnębiony jeszcze więcej poszedł w stronę <?har Q 

lesriver i tu dopiero orzeź wił się wZlDocniłna duchu. Zycie 
które wrzato na rzece i wybrzeżu, wydało rou się cu­
downem; mewy szybowały w powietrzu i od czasu do 
czasu spadały aż na powierzchnię rzeki, muskajq.c 
jej fale skrzydłami; statki. uwijały się żwawo, a białe 
ich żngle nabierały od promieni słońca mieniącej się, 
czarownej barwy. 

- Tak, tutaj żyją przynajmniej-szepnął do sie­
bie-i znów zawstydzony uczuciem wesela poszedł 
pieszo do Cambridge, O szóstej stanął pod tem sa­
mem dl'zewem, pod którem wczoraj opowiadał Elli o 
SZCZęSClU swojem, Czyż mógł o tak rannej porze za­
pukać do drzwi przyjaciół? Nie, pomiwo serdecznego 
z nimi stosunku, nie mógł tam iść. Żal wu było ie. 
dnak odejść ztąd, nie zostawiwszy dowodu swojej tu 
bytnośoi. Przyszedł tu gnany potrzebą serca i nie 
zastanowił sig nad tem, po co idzie. Żałował, że nie 
było go przy Elli w tak ciężkiej chwili jej iycia, 
chciał j'ł widzieć i pocieszyć wedle siły; kochał jf} 
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pOBłał na okręt cały ładunek kwiatów i owoców, by 
je tam już zastała miss Motter w chwili, gdy wejdzie 
na pokład. Sam zja wił się w ostatniej ch wili, został 

bardzo uprzejmie i bal·dzo pospolicie pożegnany wobec 
setki innych młodych ludzi, odprowadzaj ących swoich 
znajomych i tuzina adoł·ator':'w miss Kati, którzy wraz 
z nim przyszli spłacić towarzyską. daninę pięknej 
pannie. 

Wracają.c na ląd, Horacy żałował, że PI'zyszedł; 
byłby wolał widzieć ją po raz ostatni w jej saloniku, w 
któt·yw wczoraj jeszoze tak się słodko do niego u­
śm iechała. Czuł jednak, że Kati nie byłaby mu nigdy 
darowała tego pominięciu formy; sam uesztf} uważał 
to sobie za obowiązek. Gdy wreszcie okręt od płynn 
8 on nie był już w stanie orlróżnić chustki Kati, od 
innych chustek powiewających na pokł!idzie, odszedł 

smutny, z zamiarem powiedzenia prawdy Johnowi. 
Horacy wyobraził sobie, że wy?;nanie to przyjdzie 

mu z wielkim trudem; przekonał się jednak że nie 
było nad to nic łatwiejszego. 

Poszedł prosto do sali jadalnej, pe\yuy że spotka 
tam na śniad~niu Johna. J akoź w istocie 2.fistał 
go przy jednym ze stolików. 

- Zkąd idziesz?-f pytał go John. 
- Z przystani. Odprowadzałem miss Motter 

na okręt. 
- Ahl-powiedział tylko John, stawiając na sto­

le filiżankę. 
Spojrzeli na siebi.e i zrozumieli się odrazu. 
- Domyślałem się tego - odezwał się John -

przypuszczałem, że dlatego unikasz mnie tak starannie. 
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